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UROCZYSTOŚĆ 
w s z y s t k ic h  Św ię t y c h

Czytanie z Księgi Objawienia św. Jana Apostola — (7, 2— 12)

W e dn i one: Oto ja, Jan , u jrza łem  innego  A nioła, w y stęp u 
jącego od w schodu  słońca, m ającego  pieczęć Boga żywego. 
I zaw ołałem  głosem  donośnym , m ów iąc do A nio łów ; k tó rym  
dozw olono szkodzić ziem i i m orzu : N ie czyńcie szkody zienn, 
an i m orzu, an i d rzew om , dopóki n ie  pop ieczętu jem y sług Bo
ga naszego n a  czołach ich.

I usłyszałem  liczbę p ieczętow anych  sto czterdzieści cztery  ty 
siące, p ieczętow anych  z każdego poko len ia  synów  Izraelsk ich .

Z pokolen ia  Ju d y  dw anaście  tysięcy  p ieczętow anych.
Z pokolen ia  R ubena  d w anaście  tysięcy  p ieczętow anych.
Z pokolen ia  G ada dw anaście  tysięcy  p ieczętow anych .
Z poko len ia  A sera  dw anaśc ie  tysięcy p ieczętow anych.
Z poko len ia  N eftalego  d w anaśc ie  tysięcy p ieczętow anych .
Z poko len ia  M anassesa dw anaśc ie  tysięcy p ieczętow anych .
Z poko len ia  Sym eona d w anaście  tysięcy p ieczętow anych.
Z poko len ia  L ew iego dw anaśc ie  tysięcy pieczętow anych.
Z pokolen ia  Issach a ra  d w anaście  tysięcy  p ieczętow anych.
Z pokolen ia  Z abu lona dw anaśc ie  tysięcy pieczętow anych.
Z poko len ia  Józefa  dw anaście  tysięcy pieczętow anych.
Z pokolen ia  B en iam ina  dw anaście  tysięcy  p ieczętow anych .
P o tem  u jrza łem  rzeszę w ielką, k tó re j n ik t n ie  m ógł zliczyć, 

ze  w szystk ich  na ro d ó w  i pokoleń, ludów  i języków . S to jąc 
p rzed  tro n em  i p rzed  obliczem  B aranka , p rzyodzian i w szaty  
b ia łe  i z p a lm am i w  ręku  w oła li głosem  donośnym  m ów ią 
Z baw ienie  Bogu naszem u, k tó ry  zasiad ł na  tro n ie  i B arankow i.

A w szyscy A niołow ie sta li w okół tro n u  i s tarszych , i czw orga 
zw ie rzą t i pad li p rzed  tro n em  n a  oblicza sw e i oddali pokłon 
Bogu m ów iąc: A m en. B łogosław ieństw o i chw ała, m ądrość  
i dziękczynienie, cześć, m oc i po tęga Bogu naszem u n a  w ieki 
w ieków . A m en.

Psalm responsoryjny — (34, 6— 10)

R e f r e n :  Jak  w ie lka  Panie, jes t  łaskawość T w o ja
1. Ł askaw ość T w oja, P an ie , sięga pod  n ieb iosa ; 

a T w o ja  w ierność pod sam e obłoki.
2. T w oja  sp raw ied liw ość  — ja k  najw yższe  góry;

T w oje w yroki ja k  m orsk ie  przepaści.
R e f r e n :  J a k  w ie lka  Panie, jes t  łaskawość Tw oja

3. J a k  w ie lka  i cenna  je s t ła sk a  T w oja, Boże; 
synow ie ludzcy  przychodzą do Ciebie.

4. A lbow iem  w  T obie je s t źrod ło  życia;
i w  T w ej św ia tłośc i og lądam y św iatłość.

R e f r e n :  Ja k  w ie lka  Panie, jes t  łaskawość T w oja

5. C hw ała  O jcu i Synow i 
i D uchow i Św iętem u.

6. J a k  było  n a  początku, te raz  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R e f r e n :  J a k  w ie lka  Panie, jes t łaskawość Twoja.

Ewangelia według św. Mateusza — (5, 1—12)

O nego czasu: Jezus w idząc rzesze, w stąp ił na  górę i gdy
usiad ł, p rzy stąp ili ku  N iem u uczniow ie Jego. A otw orzyw szy
u sta  sw oje, nauczał ich m ów iąc:

B łogosław ieni ubodzy  w  duchu , a lbow iem  ich jes t k ró lestw o  
niebieskie.

B łogosław ieni cisi, a lbow iem  oni posiędą ziem ię.
B łogosław ieni, k tó rzy  płaczą, a lbow iem  oni b ędą  pocieszeni.

B łogosław ieni, k tó rzy  łak n ą  i p rag n ą  sp raw ied liw ości, a lb o 
w iem  oni b ędą  nasyceni.

B łogosław ieni m iłosiern i, a lbow iem  oni m iłosierdzia  dostąpią.
B łogosław ieni czystego serca, a lbow iem  oni Boga oglądać 

będą.
B łogosław ien i pokój czyniący, a lbow iem  synam i Bożym i bę

d ą  nazw an i.
B łogosław ieni, k tó rzy  p rześ ladow an ie  c ie rp ią  dla sp ra w ie 

dliw ości, a lbow iem  ich je s t k ró lestw o  niebieskie.
B łogosław ieni jesteście , gdy w am  złorzeczyć b ęd ą  i p rz e 

śladow ać w as b ędą  i ze w zględu n a  m nie w ie le  złego m ow ie 
będą  k łam liw ie  p rzeciw  w am .

R adu jc ie  się, a  w eselcie, a lbow iem  zap ła ta  w asza  ob fita  jes t 
w  niebiesiech .

Cisi będq wśród świętych
,,B łogosławieni cisi, a lbo w iem  oni posiędą z ie m ię ’’.
Ż yjem y na  ziem i. K ażdy je s t ty m  kim  jest. A kim  m a być później, 

po dopełn ien iu  p ielg rzym ki z iem sk ie j?  T ak ie  py tan ie  s ta je  p rzed  nam i 
w  uroczystość W szystkich  Św iętych.

N a nas, żyjących n a  ziem i, Bóg położył sw ą pieczęć. U czynił to  w 
sak ram encie  ch rz tu  św iętego i b ierzm ow ania . W ów czas o trzy m aliś
m y b ia łe  szaty  łask i i lśn iące zb ro je  m ocy D ucha Św iętego do w alk i 
z grzechem . P ieczęć Boga, ła sk a  Boża, to znak  m iłości, dzięki k tó re j 
sta liśm y  się dziećm i Bożymi. D zięki zbaw czej śm ierci Jezusa  C h ry 
stu sa  i Jego  Z m artw y ch w stan iu  „ jes teśm y dziećm i B ożym i,  ale je s z 
cze się nie u jawniło , c zym  b ę d z iem y? ” (1 J  3, 2). A m ożem y być 
tym i i w śród  tych, k tó rzy  tw orzyć b ędą  ow ą w ie lk ą  rzeszę, z w szyst
k ich  naro d ó w  i pokoleń, ludów  i języków . T a  rzesza — w edług 
w izji p ro rock ie j św. J a n a  A posto ła  — sto jąc  p rzed  tro n em  i p rzed  
obliczem  B aran k a , a w ięc p rzed  Jezusem  C hrystusem , k tó ry  jako  
B aran ek  zgładził grzechy nasze, g rzechy św ia ta  i o bdarza  nas poko
jem , będzie w o ła ła  donośnym  głosem : „Zbaw ien ie  Bogu naszemu, k tó 
ry  zasiadł na tronie i Barankowi...  B łogoslw aw ieństw o  i chwała, 
mądrość i dziękczynienie ,  cześć, m oc i potęga Bogu n a szem u  na w ie 
ki w ie k ó w ” (C zytanie L ekcyjne).

K im  m ożem y być po dokonan iu  b iegu żyw ota?  M ożem y być św ię
tym i. M ożem y, bo do tego zostaliśm y w ezw an i i pow ołan i. Do tego 
został w ezw any  każdy  człow iek. K ażdy, bo św iętość n ie  jes t, ty lko  d la  
jednostek , n ie  je s t p rzyw ile jem  n iek tó rych . Jezus C hrystu s bow iem  
u m arł za w szystk ich  bez w y ją tk u . K ażdem u też d a ł m ożność zb a 
w ienia, a  w ięc osiągnięcia nieba. A k to  osiąga n iebo ten  je s t św ię 
tym .

O siągnięcie św iętości n ie  je s t sp raw ą  nad ludzką , n ie  je s t ponad  
m ożliw ości p rzeciętnego  człow ieka. T rzeba  jedyn ie  zachow yw ać w 
życiu Boże p raw o  i to, co n ak re ś lił Jezus C hrystus w  k azan iu  na 
górze, w  tym  kazan iu , k tó re  je s t n am  p rzypom niane  w  dzisiejszym  
czy tan iu  E w angelii św iętej podczas M szy św ięte j. T rzeba  ty lko  p o d 
ją ć  o dw ażn ie  tru d  uśw ięcen ia  się. K to go n ie  p o d ją ł m a  jeszcze  szan 
sę o tw orzen ia  się na  d z ia łan ie  łask i Bożej, na  d z ia łan ie  S łow a 
Bożego; m a jeszcze szansę w y korzystan ia  doczesności po to, aby  
w  w ieczności s tan ąć  p rzed  tro n em  Boga. I n ie  trz eb a  zaraz  rezyg 
now ać z doczesnosci. T rzeba  w  n ią  w ejść z całą o tw arto śc ią  i szcze
rością, a le  tak , ja k  m ów ią o tym  b łogosław ieństw a.

P rzy jrzy jm y  się dziś pokró tce  ty lko  jednem u  zdaniu . B rzm i ono: 
„Błogosławieni cisi, a lb ow iem  oni posiędą z iem ię”.

Dziś w ielu  krzyczy  niczym  w yjce na  pustyn i. W ielu k rzyczy ryzy 
k u jąc  człow iekiem , naszym  spokojem , rzuca jąc  n a  szalę człow ieka, 
nas, p rostych, uczciw ych, chcących spoko jn ie  p racow ać i żyć ludzi.

Ja k  byśm y n ie  p a trzy li na  ten  św ia t i jego problem y, to  w  tym  
św iecie, w  ty m  życiu n a jw ażn ie jszą  w a rto śc ią  je s t człow iek. T rzeba 
to sobie jasno  uśw iadom ić. W szystkie inne  w arto śc i i system y są 
w ażne, są  cenne  o tyle, o ile  służą  człow iekow i, jego is tn ien iu  i ro z 
w ojow i, o ile  n ie  depczą, n ie  tra tu ją , n ie  m a ltr e tu ją  człow ieka.

^Z apytajm y w ięc: co m am  postaw ić n a  p ierw szym  m ie jscu?  — 
ta k ą  w arto ść  ja k ą  je s t człow iek, jego godność i w ielkość? — czy 
w artośc i innych  sp raw  i rzeczy? To znaczy: czy idąc przez życie 
i rea lizu jąc  w artości, zdobyw ając je  lub  p rzek azu jąc  innym , gotow  
jes tem  w m om encie  ko n flik tu  — do k tórego  przecież jak że  często 
w  h is to rii ludzk ie j dochodziło, co w idać  także  n a jja sk ra w ie j i za 
dn i naszych  — ra to w ać  człow ieka czy ra to w ać  te  w szystk ie  inna 
d o b ra  i w arto śc i?  A  w ięc: czy gotów  je s tem  podep tać  to co ludzkie, 
aby  ty lko  nie u ron ić  nic z dóbr, n aw e t o dużej w arto śc i?

M am y tu dw ie  zasadnicze postaw y:
— albo  w  całej ekonom ii w arto śc iam i zew nętrznym i, w  zdobyw a

n iu  św ia ta , zdobyw aniu  ziem i, zdobyw aniu  pozycji, u w aża  się, że 
człow iek, każdy  człow iek, je s t na jw ażn ie jszy , i tam , gdzie trz eb a  
ryzykow ać, to  ryzyku je  się te  in n e  w artośc i, a  nie człow ieka;

— albo  ry zy k u ją  najw yższą  w arto ść  ja k ą  je s t człow iek, po to, aby  
ra to w ać  inne  w artości.

P ierw sza  p ostaw a  to  p ostaw a cicha.
Zaw sze n a to m ias t tam , gdzie ryzyku je  się m im o w szystko człow ie

ka, m am y  do czyn ien ia  z p ostaw ą głośną, z p o s taw ą  k rzyk liw ą. P rzy  
tak ie j postaw ie, w  m om encie kon flik tu  człow iek idzie  n a  skazanie. 
C złow iek w tedy  n a jm n ie j się liczy. Jeś li trz eb a  go złam ać — to się 
go łam ie ; jeś li trz eb a  spon iew ierać  — to się go pon iew iera ; jeś li 
trz eb a  go w d ep tać  ja k  ro b ak a  w  ziem ię — to się go w depce. Są n a  
to  sposoby i m etody. G ru n t — aby  u ra to w ać  tak ie  czy in n e  w artośc i! 
G ru n t — aby  zdobyć — najczęściej d la  sieb ie  — to czy tam to . I to 
je s t p ostaw a k rzyku .

T ym czasem  rozlega się głos Jezusa  C h ry stu sa : „Błogosławieni cisi, 
a lbow iem  oni posiędą z ie m ię ”. Cisi, bo tacy  u m ie ją  w ch łonąć  w  sie
b ie  n iepokój k rzyk liw ego  życia i społecznych napięć. T acy w iedzą, ze 
w szelkiego rodzaju  nap ięc ia , k tó re  najczęściej ro zg ry w ają  się kosztem  
m ilionów  ludzi Bogu ducha w innych , n ie  są  s tan em  norm alnym . 
T acy w iedzą, że w reszcie  n a  p lacu  pozosta ją  ci, co budu ją , a le  w  
ciszy i cierpliw ości.

Pow róćm y do p y tan ia  postaw ionego  n a  początku  n in iejszego roz
w ażan ia . K im  chcę być i co chcę osiągnąć tu  na  ziem i i tam ... w  
w ieczności? Czy chcę być k rzyk liw ym  czy...? Cisi posiędą ziem ię.
I n ie  ty lko . T akże  ziem ię K ró les tw a  Bożego.

„B łogosław ieni cisi, a lbow iem  oni posiędą ziem ię” . To zapew nien ie  
Jezu sa  C hrystu sa  n iech  nas zm obilizu je  i zastanow i; w  tę  doroczną 
uroczystość W szystkich Ś w iętych  i w tedy, gdy s tan iem y  w śród  ci
chych m ogił naszych  krew nych , znajom ych i przy jació ł.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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50 R O C Z N IC A
ANGLIKAŃSKO STAROKATOLICKIEJ

INTERKOMUNII
W dniach 6 i 7 listopada br. w katedrze pw. św. GERT

RUDY w Utrechcie odbędą się uroczystości związane z pięć
dziesiątą rocznicą podpisania w  BONN i n t e r k o m u n i i  
pomiędzy: Kościołem Anglikańskim a Kościołami Starokato
lickimi Unii Utrechckiej.

Uroczystą MSZĘ ŚW. celebrować będą:

A R C Y B I S K U P  U T R E C H T U  

I

A R C Y B I S K U P  C A N T E R B U R Y

przy udziale Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej z 
Holandii, Szwajcarii, Republiki Federalnej Niemiec, Austrii, 
Polski, Stanów Zjednoczonych, A.P. i z Kanady, a także 
Biskupów Anglikańskich z Wielkiej B rytanii oraz z róż
nych kontynentów.

Na wspom nianych uroczystościach Kościół Polskokatolicki 
będzie reprezentow any przez: Zwierzchnika Kościoła w Pol
sce biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, członka Rady Sy
nodalnej biskupa M aksym iliana RODEGO, proboszcza pa
rafii w Częstochowie i pomocniczego biskupa Jerzego SZOT- 
MILLERA, a także sekretarza Rady Synodalnej ks. W iktora 
WYSOCZANSKIEGO.

Od lewej: Arcybiskup Utrechtu MARINUS K O K  i 
Arcybiskup Canterbury ROBERT R U Ń C I E

FROM LEFT TO RIGHT: MARINUS KOK, ARCH- 
BISHOP OF UTRECHT AND ROBERT RUŃCIE, 

ARCHSISHOP OF CANTERBURY

Arcybiskup FRANCISZEK K E N N I C K  
1859 — 1937 

(Holandia)

ARCHBISHOP FRANCISCUS KENNINCK  
1859 — 1937 
HOLLAND



K A T E D R A  C A N T E R B I R Y. C A N TE R BIR Y  CATHEDRAL Arcybiskup Robert R U Ń C I E  
Arcybiskup CANTERBFRY-PRYM AS  

i Metropolita całej Anglii.
DR. ROBERT RUŃCIE, 

ARCHBISHOP OF CANTERBURY,  
PRIMATE OF ALL ENGLAND AND  

METROPOLITAN

CAMBBTH PAŁACE,  LONDON',  SE I

cscgs of rs£  c s i a  a? si . augustike qp cajwsr3U3y

is hereby presanted

t s e  r ig h t  ssnassn TADEUSZ ;'JUEV5KI

in  recogrdtion of fe llo v sh ip  te tueen  

th e  CMJ3GH OF KNCLa::D and the POLISii NATIONAL CATHOLIC CHUHCH 

ander h is  leaaersh ip

- W dniu 1 lipca br. w  Lambeth Palacs
jj-c ishop of jar.*, tu-., A w  Londynie Arcybiskup Robert RUN-

l s t  Ju ly , 1981 . c f  Ali £rv'"ar.d ar.d M etropolitan 4 CIE udekorował Zwierzchnika Kościo
ła Polskokatolickiego — biskupa T a
deusza R. MAJEWSKIEGO — Orde
rem Srebrnego Krzyża Sw. Augustyna  
Canterburskiego
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GOŚCINNE 
WYKŁADY 

ks. bp. prof. dr. 
Maksymiliana

RODEGO 
w BONN 

i w WIEDNIU
W dn iach  od 28 s tyczn ia  do 3 lu tego  br. na zap roszen ie  E w an g e

lick iego  F a k u lte tu  Teologicznego — F rie d ric h  — W ilhelm s — U ni 
v e rs ita t  w  B onn, ks. t p  p ro f. d r M ak sy m ilian  RODE w ygłosił w y 
k ład y  na tem a t:

Ideo log ia  spo łeczna N ow ego T estam en tu ;
Idea  p o ko ju  w  N ow ym  T estam en c ie ;
F ilozofia dz iejów  rozw o ju  m yśli spo łecznej;
S y tu ac ja  w yznan iow a w  Polsce, szczególnie w  K ościele 
P o lskoka to lick im .

W dn iach  od 30 m a ja  b r. do 2 czerw ca b r. na  zaproszen ie  
Z w ie rzch n ik a  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  w  A as tr ii, b isk u p a  Józefa 
HUM M ELA, ks. b p  prof. d r  M aksym ilian  RODE w  kościele w  R ied 
w ygłosił w y k ład  pt. „W aty k ań sk ie  dogm aty  z 1870 ro k u  i ich  s to 
sunek  do p a ń s tw a  i spo łeczeństw a w ów czas i d z is ia j” o raz  w  sali 
p rzy  kościele  Sw. Z baw icie la  w  W iedn iu : „O K ościele P o lsk o k a to 
lic k im '’.

Biskup prcf. dr Maksymilian RODE przemawia w  katedrze w War
szawie
EISHOP PROF. BR M AKSYMILIAN RODE PREACHING IN WAR-  
SAW CATHEBRAL

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu  bp. M. Rodego

czyli p raw o  K ościoła R zym skokatolickiego nie u zn a je  -*  roz
w odów , w szelako m ów i się tam  i s to su je  się w  n iek tó rych  
p rzy p ad k ach  tzw . -*■ rozw iązan ie  m ałżeń stw a  n a  podstaw ie  
tzw . - p rzy w ile ju  Paw iow ego, s tosu je  się też ■ separac ję , 
albo po procesie ogłasza się d ek la rac ję  o n ieza is tn ien iu  m a ł
żeństw a  z pow odu albo jego n iedopełn ien ia , albo z pow odu 
b ra k u  innych , czy innego isto tnego  w a ru n k u , koniecznych 
czy koniecznego do zaw arc ia  w ażnego  sak ram en ta ln eg o  
zw iązku  m ałżeńsk iego  (-> przeszkody  m ałżeńsk ie). W innych  
K ościołach ch rześc ijań sk ich  i ka to lick ich , a  w ięc rów nież w  
sta roka to lick ich , do k tó rych  rodziny  n a leży  też  K ościół P o l- 
skokato lick i, dopuszcza się rozw ody, chociaż nie n a  pod- 
s tw ie  tych sam ych przyczyn i n ie  z tak im i sam ym i sk u tk a 
m i p raw nym i. N a ogół pod staw ą do o rzeczen ia  rozw odu w  
o parc iu  o P ism o św. N ow ego T estam en tu  m ogą być bardzo  
ściśle rozum iane  n as tęp u jące  tek s ty : Mt.V,31—32; X IX ,3—10 
oraz I K or. V II,10—17. Szersze i zasadnicze om ów ienie tych  
tekstów  i tek s tó w  analog icznych  pt. R ozw ó d  w  dw óch  p r z y 
padkach  poda ję  w  sw oje j trzy tom ow ej książce pt. Ideologia  
społeczna Nowego Tes ta m en tu ,  tom  II, s. 204— 212 (W arsza
w a  1976, C h rześc ijańska  A kadem ia  T eologiczna, W arszaw a, 
u l. M iodow a 21). W tom ie  ty m  piszę też  szerzej o m a łżeń 
stw ie  i rodzinie.

N iem al w szystk ie  p ra w a  p ań stw o w e dopuszczają  w  o k re 
ślonych w a ru n k ach  i po p rzep ro w ad zen iu  p rzep isanych  fo r
m alności p raw n y ch  ->• rozw ody, rów n ież  polskie praw o.

Is to tę  zw iązku  m ałżeńsk iego  stanow i zaw arc ie  w zajem nej 
um ow y m ałżonków -now ożeńców , tk ó rzy  ty m  sam ym  są p o d 
m io tam i tego zw iązku, są — m ów iąc teologicznie — sza fa 
rzam i tego sak ram en tu , jeś li idzie o zw iązek  m ałżeńsk i za
w ie ran y  w  K ościele, na to m ias t b iskup  o rd y n ariu sz  w  sw ojej 
diecezji, czy proboszcz lub  upow ażn iony  in n y  k a p ła n  (pa
pież w  całym  K ościele R zym skokatolickim ) w  kościele  je s t 
u rzędow ym  św iadk iem  tego K ościoła i tym , k tó ry  w  im ie-

M re lig ijne . R angę św iętego zw iązku, zw iązku  -> sa k ra m e n ta l
nego, m ałżeń stw u  n ad a ł -*■ Jezus C hrystus, a  ch rześc ijań 
stw o, K ościół, w  m ia rę  ja k  zdobyw ał w  p ań stw ach  a u to ry 
te t, począł b ra ć  m ałżeń stw o  w  o rb itę  sw ojego dz ia łan ia  i 
w pływ u. I  ta k  w  p ań stw ach  ch rześc ijańsk ich  w  w iekach  
IX  X  do X V I w  sp raw ach  m ałżeń stw a  decydow ał w yłącznie  
Kościoł. Z m ianę na  korzyść zw iększen ia  p ra w  w ładzy  p a ń 
stw ow ej a um n ie jszen ia  w ładzy  K ościoła w pro w ad z iła  — 
re fo rm ac ja  (p ro testan tyzm ), a  dalszej w łaśn ie  i  to n a  k o 
rzyść p ra w a  państw ow ego  la icyzacji zw iązku  m ałżeńsk iego  
dokonała  rew o luc ja  fran cu sk a , co znalazło  następ n ie  w y raz  
w  kodeksie  p ra w a  cyw ilnego, nazw anego  kodeksem  N apo
leona. I o d tąd  o sp raw ach  m a łżeń stw a  stanow iło  i s tanow i 
z jed n e j s tro n y  i św ieckie p raw o  państw ow e, z d rug ie j d u 
chow ne p raw o  kościelne, p rzy  czym  tam , gdzie obow iązu ją  
oba zaw arc ie  zw iązku  m ałżeńsk iego  kościelnego ch rześc i
jańsk iego , kato lick iego , w aru n k o w an e  je s t u p rzed n im  za
w arc iem  tego zw iązku  p rzed  upow ażn ionym  u rzędn ik iem  
państw ow ym  i zgodnie z p rzep isam i obow iązu jącego  w  tym  
zak res ie  p ra w a  państw ow ego. N ieliczne są  ju ż  państw a, 
gdzie oba p ra w a  d a ją  tak ie  sam e sk u tk i, a  w ięc m ożna i 
w yb ierać  m iędzy  p raw em  p ań stw o w y m  a kościelnym , przy  
czym  zaw arc ie  ty lko  zw iązku  kościelnego da je  te sam e 
sk u tk i p raw n e , co zaw arc ie  ślubu  w  odnośnym  urzędzie  
państw ow ym  (np. A nglia, H iszpan ia  i in.).

N ap isa liśm y  w yżej, że zw iązek m ałżeńsk i zo staje  zaw arty  
„w  zasadzie n a  całe życie”, to znaczy, że zosta je  on  ro zw ią 
zany  p rzez  śm ierć  jednego  z m ałżonków . W spółcześnie je d 
n a k  ty lko  p raw o  K ościoła R zym skokatolickiego sto i n a  tym  
stanow isku , u w aża jąc , że, jeśli zw iązek  m ałżeńsk i został za 
w a r ty  p raw id łow o , w ięc  z zachow an iem  i p rzestrzegan iem , 
tj. w ypełn ien iem  w szystk ich  w ym ogów  p ra w a  kościelnego 
(.-*■ p rzeszkody  m ałżeńsk ie) i spełn iony  a k t m ałżeńsk i, zw ią
zek tak i m oże rozw iązać  ty lko  śm ierć  jednego  z m ałżonków ,
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Biskup JOHN M . A L L I N
Przewodniczący Konferencji B iskupów Episko- 
palnych w  Stanach Zjednoczonych, A.P. z okazji 
uroczystości jubileuszowych Kościoła Polskcka-  
lolickiego przesłał adres gratulacyjny

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 16061

n iu  K ościoła udz ie la  tem u  now em u zw iązkow i m ałżeńsk iem u 
b łogosław ieństw a, a w  u rzędzie  s tan u  cyw ilnego podobnie 
u rzęd n ik  je s t z ram ien ia  p ań stw a  św iadk iem  te j um ow y i jej 
publicznym , urzędow ym , re je s tra to rem . Do is to tnych  cech 
w ażnie i p raw id łow o  zaw artego  m ałżeństw a  ta k  w edług  
p raw a  państw ow ego, ja k  i kościelnego, na leżą  p rzede  w szy 
stk im  w iek  now ożeńców  (różny je s t w  różnych państw ach  i 
K ościołach, a le  p rzec ię tn ie  b iorąc k sz ta łtu je  się on w  zasa
dzie od 13—21 lat. je s t też zróżnicow any w zależności od 
płci, n iższy d la  kob ie t, w yższy d la  m ężczyzn; w  polskim  
p raw ie  cyw ilnym  pełno letność u zy sk u je  o byw ate l z chw ilą  
ukończenia 18 la t, a le do zaw arc ia  zw iązku m ałżeńskiego 
polskie p raw o  rodz inne  w ym aga od m ężczyzny ukończen ia 
21 la t;  w  określonych  p rzy p ad k ach  p rzew idz iane  są  ta k  dla 
m ężczyzny ja k  i  k o b ie ty  w  obu p raw ach  dyspensy , a w ięc 
uzyskan ie  pozw olenia  n a  w cześn iejsze zaw arc ie  zw iązku  
m ałżeńsk iego; karze  zaś za dokonan ie  p rzes tępstw a , k tó re  
je s t k a ran e , pod lega u  nas osoba, k tó ra  ukończyła 17 la t 
w  czasie popełn ien ia  p rzestępstw a) dalej — pe łna  św iado
mość, poczytalność, dobrow olność, b rak  b liskiego bezpośred 
niego wr lin ii p ro s te j — pokrew ieństw a , czy pow inow ac
tw a, i in.

P siząc o m a łżeństw ie  trzeb a  by  jeszcze w y jaśn ić  k ilka  
term inów , ja k  np. m onogam ia. -*■ poligam ia, -»■ po lian - 
d ria . — poligynia, -*■ endogam ia i egzogam ia, a  n ad to  -s- 
m a tr ia rc h a t i p a tr ia rc h a t.

M am m o trec tu s  — (gr.) — to n azw a słow nika, k tó ry  o p ra 
cow ał i w y d a ł w  1300 roku  M archesinus z Reggio, a  d ru 
kiem  u k aza ł się w  1470 roku  w  M oguncji. Je s t to słow nik  
b ib lijny , podający  i o b jaśn ia jący  tru d n ie jsze  w y razy  i p o 
jęc ia  P ism a św. i — b rew ia rza  a przeznaczony  p rzede  w szy
stk im  d la  duchow ieństw a.

Maan J a n  P io tr  de — (ur. 1913) — to  k siąd z  i ho len d e rsk i 
s ta ro k a to lick i teolog. S tud iow ał teologię w  S ta ro k a to lick im  
S em in a riu m  D uchow nym  w  A m ersfoort, n a s tę p n ie  na  u n i
w ersy tec ie  w  B onn i B azylei, W 1938 ro k u  p rzy ją ł św ięce
nia k ap łań sk ie . W 1941 ro k u  uzyska ł stop ień  d o k to ra  teo lo 
gii na w ydzia le  teologicznym  u n iw e rsy te tu  w B ern ie . W 
1944 ro k u  został p ro feso rem  w iedzy  i egzegezy n o w o testa - 
m en tow ej, o raz  h o m ile ty k i i h is to rii K ościoła. J e s t k a n o 
n ik iem  i członkiem  M e tro p o lita rn e j K ap itu ły  U trech ck ie j 
w U trechcie . Jak o  p rzed staw ic ie l K ościoła S ta ro k a to lic k ie 
go b ra ł udział w  c h a ra k te rz e  zaproszonego o b se rw a to ra  w
II soborze w a ty k ań sk im  (na zm ianę  z — ks. p ro f. K iip p er- 
sem ; sobór ten  odby ł się w  la ta c h  1963—65); je s t też cz łon 
k iem  K om isji M ieszanej do S p raw  D ialogu S ta rck a to lick o - 
-P raw osław nego.

K s. p ro f. k an o n ik  de M ann  je s t au to rem  m .in . n a s tę p u 
jących  p rac  d ru k o w an y ch  czy to  w  postaci k siążk i, czy 
a rty k u łó w : Das E piskopat des C.J. B archm an-W ujt ie rs ,
Erzbischof von  U trech t (1725 bis 1733; w yd. w  1941 r.): 
O nafhn ake l i j  k van  R om ę  — toch ka tho l iek  (hol. 1970), czyli 
N iezależność od R zym u ,  je d n a k  katolickość  (dotyczy K o
ścioła S tarokato lick iego , n.); De O ud-K atho lieke  K erk , Leer  
en leven  (hol., 1979), czyli Kościół S tarokatolicki ,  N au ka  i 
życie;  i in . ; oraz szeregu a rty k u łó w  teologicznych w y d ru k o 
w anych  w  s ta roka to lick im  czasopiśm ie pt. In te rn a tio n a le  
K irch liche  Z e itsch rift (M iędzynarodow e kościelne czasopis
mo) i De Oud K a to liek  (S tarokato lik ), a  w śród  n ich  tu  w y 
m ien ić  należy n as tęp u jące : Die missionarische B ed eu m n g  
des gottesdienstl ichen Lebens  (1948). czyli M isy jne  znacze
nie ż y c i i  poświęconego służbie Bożej; Nicolas  Ze Gros ais 
Exeget  (1949), czyli M ikołaj W ie lk i  jako egzegeta; Das Ge-  
bet im  L eb en  der G laubigen  (1953), czyli M odli tw a  w  ż y 
ciu w ierzących; Die Ezegese von  Math.  16,18—19 (1962), czyli
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Adresy gratulacyne z okazji 60 rocznicy zorganizo
wania Kościoła Polskokatolickiego m.in. nadesłali:
Św i a t o w a  r a d a  k o ś c i o ł ó w  z  g e n e w y ,
Congratulations on the occasion of the sixtieth an- 
niversary of the Polish Catholic Church from:
THE WORLD COUNCIL OF CHURCHES (GENEYA).

KEM PETRUS 
" —
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PATRIARCHA EKUMENICZNY Z KONSTANTYNO
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BIMITRIOS, ECUMENICAL PATRIARCH OF CON- 
STANTINOPOLE,

fROU *(1CH©>SM0“ GX= l &a as» o‘*»
«* £ » : SWKJftU fiO cG WSs >iAW, 203C

3£>fcfi Sep ter>bes j i  3 8G.

Bis Sftiiiras.ee S?a<Sfettsa ?. Majewski ,
Siris&e B i s h o p  <?f sfce S a t i ie S A e  S S u rc fc  i a  Piai& B fl,zosziela ^Disioofcacsjliehiê c >
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SŁOWO BOŻE w  katedrze wrocławskiej pw. Sw. Marii Magda
leny we WROCŁAWIU wygłosił ZWIERZCHNIK KOŚCIOŁA  
POLSKO KATOLICKIEGO Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Bishop Tadeusz R. MAJEWSKI, PRESIDING BISHOP OF THE 
POLISH CATHOLIC CHURCH, preaching in St. Mary M ag
dalenek Cathedral at WROCŁAW

W ARSZAW A

KATEDRA W WARSZAWIE
Pierwszy od lew ej: Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, Arcybiskup 
Marinus KOK, Biskup Maksymilian RODE, Biskup Franciszek  
ROWIŃSKI.
Adres ort Metropolity Warszawskiego i całej Polski Kościoła  

Prawosławnego odczytał ks. kan. J. LENCZEWSKI. 
Życzenia w  imieniu Polskiej Rady Ekumenicznej przekazał ks. 
prof. Witold Benedyktowie?

AT WARSAW CATHEDRAL
Frcm left to right: Bishcp Tadeusz R. MAJEWSKI, Archbishap  
Marinus KOK, Bishop Maksymilian RODE, Bishop Franciszek  
R 3W INSK I.
The Very Rev. J. LENCZEWSKI reads an address from the 

ORTHODOX METROPOLITAN in POLAND.
An address from Polish Ecumenical Council — Prof. Witold 
Benedyktowicz
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W R O C ŁA W

Sanktuarium katedry wrocławskiej podczas uro
czystości jubileuszowych

SŁOWO BOŻE w kościele parafialnym w B O 
LESŁAWIU wygłosił Arcybiskup UTRECHTU 
MARINUS K O K

MARINUS K O K ,  ARCHBISHOP OF U T 
RECHT, preaching at the parish church in 
BOLESŁAW

Priests from different parishes and the choir of 
Kotłów chureh in the sanctuary of WROCŁAW  
CATHEDRAL
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WYBRANIE — ODRZUCENIE I NADZIEJA

„A gdy sif przybliżył, ujrzawszy miasto, 
płakał nad nim, mówiąc...”

Słow a w y ję te  z E w angelii św . Ł ukasza  są  pośw ięcone zburzen iu  
JERO ZO LIM Y . Jerozolim y, to znaczy św iętego  m iasta , to  znaczy 
m iasta  Bożego n a  te j ziem i i w śród  tego narodu , k tó ry  by ł przez 
Boga, p rzez  n iezb a d an e  w yrok i O patrzności pow ołany  i w y b r a n y ,  
aby  s tać  się  p ierw szym  ludem , p ro to typem  ludu  Bożego na  ziemi, 
ażeby  przez tysiąc la t b rać  od Boga O B JA W IE N IE  JE G O  PRAW D 
d la sieb ie  i d la  p rzek azan ia  ich ca łem u św ia tu  i w szystk im  n a ro 
dom.

Nic w ięc dziw nego, że zburzen ie  tego m iasta  je s t n ie  ty lko  w y d a 
rzen iem  w  h is to rii tego św iata , a le je s t także  w ydarzen iem  w ielk im , 
trag icznym  w dzie jach  K ró les tw a  Bożego na  ziem i, w  dzie jach  zba
w ien ia  Bożego w śród  na ro d ó w  tego św iata .

BYŁO to 10 s ie rp n ia  70 roku  e ry  ch rześc ijań sk ie j, k iedy  to  w o j
ska  rzy m sk ie  pod w odzą TYTUSA obiegły  m iasto  Jerozo lim ę w  od
pow iedzi n a  po w stan ie  żydow skie i po k ilkum iesięcznym  oblężeniu  
zaję ły  po zaciętych w alkach  m iasto . Żydzi zam knięci w  mieście, 
z okazji św ią t w  w ie lk ie j liczbie, b ron ili s ię  z rozpaczą  ludzi n ie  m a 
jących  n ic do s tracen ia . W alki trw a ły  n ie  ty lko  n a  m u rach  ob ro n 
nych m iasta , a le trw a ły  także  b ra tobó jcze  w alk i w śród  m urów  
m iejskich  m iędzy um ia rk o w an y m i zw olenn ikam i ugody, a bezw zględ
nym i obrońcam i w olności, k tó rzy  w oleli śm ierć, niż n iew olę po 
gańską.

G dy w  końcu p ad ły  m u ry  ob ronne i m iasto  zostało  zaję te , n a s tą 
piła w  m ieście s tra sz liw a  rzeź pozostałych przy  życiu obrońców . 
P odpalono  i zburzono m iasto. W p łom ien iach  zginęła także n a j
w iększa św iętość ludu  izraelsk iego  i w  dzie jach  tego m iasta . G dy 
pozostali p rzy  życiu Żydzi zobaczyli ja k  p ad ła  w  p łom ien iach  znisz
czona św ią ty n ia  — PR ZY B Y TEK  PRAW D ZIW EGO , JED YN EG O  B O 
GA, w ted y  uznali, że to  n ie  je s t koniec ty lko  tego m iasta , a le  że to 
je s t koniec ich O jczyzny, koniec ich  w olności, koniec ich b y tu  na 
ziem i ojczystej.

RO ZPRO SZY LI się w ięc po całym  św iecie i od tąd  m ieszkali w szę
dzie, ty lko  n ie  n a  ziem i ojców . A ja k  m ieszkali o tym  m y w szyscy 
dobrze w iem y z h is to rii. T rw a li jed n ak  w  sw ojej w ierze, trw a li 
w  sw oje j ufności i nadzie i n a  w ybaw ien ie , n a  ra tu n e k  — t r w a l i ,  
bo w ierzy li w  M esjasza, w ierzy li w  ob ietn icę JED YN EG O  BOGA. 
I to  im  daw ało  tę  moc, że sta li się dziw nym  w y ją tk iem  w śród  n aro - 
dow  św iata .

PO  U PŁY W IE dw óch tvsiecv la t cieżkiej n iew oli i po osta tn ich  
s trasz liw ych  ud ręk ach . k tó r°  się dniały w  naszych  czasach i na  n a 
szych oczach przez  tak  zw ane o stata^zne ro^w iazan ie  kw estii żydow 
skiej w  obozach i k rem a to riach  zginęła w iększość Żydów  E uropy.

A PO TEM  nastaw iło coś w re"z  n iespodziew anego, czego n ie  m ożna 
bvło oczekiw ać no te i s trasz liw ej ek ste rm inac ji. Oto po w o jn ie  n a - 
stan iło  odrodzenie  t®CTo n a rodu  i pow ró t jego części — tych  n a jw ie r 
niejszych — do ZIEM I OJCÓW .

PO U PŁY W IE dw óch tvsiecy  la t. w  czasie k tó rv m  w ielk ie  n a r o d y ,  
noteżne n ań stw a  ginęły  n ie raz  bez śladu  — g ars tk a  w yk lętych , spo
n iew ieranych  w zgardzonych  p rzez  ca ły  św ia t, ta  g a rs tk a  ty lo k ro t
nie skazyw ana na  w yniszczenie, m im o p rób  ostatecznego ro zw iąza
nia kw estii Jerozo lim y, znalaz ła  sie z n ow ro tem  na  ZIEM I O JC ZY 
STEJ. a no k ró tk im  czasie w alk i p rzeciw ko ów czesnym  posiadaczom  
tej ziem i — m uzu łm anom  i ich b ry ty jsk im  p ro tek to rom , w y w al
czyli sobie n raw o  bytu  na n iei. O dbudow ali nań stw o  IZ R A E T.A. na  
sk raw k u  ZIEM I PA LE ST Y Ń SK IEJ, na  sk raw k u  ZIEM I ŚW IĘTEJ, 
ongiś p rzez  Boga d a ro w an e j tem u w y b ran em u  ludow i.

I RZECZ DZIW NA. Z daw ało  sie. że ten  cudow ny Dowrót na  te 
z:am ię w b rew  w szelk im  ludzkim , oczekiw aniom , w szelkiej ludzk iej 
logice, w szelkim  p rzyk ładom  h is to rii w zruszy  i^h serca, z rozum ieia  
czvm  by ła . w  czvm  leżała ich w ina . w  czym  było źródło  ich  klęski 
i jak ie  je s t źródło  te j n ieoo ie te j łaski, tego nieoo jętego  cudu. jed y 
nego w  dzie jach  św ia ta  i h is to rii — ten  pow ró t po up ływ ie  dw óch 
tysięcy la t z em ig rac ji na  ziem ię o jczystą  i odbudow y p ań stw a  
Iz rae l pom oże im  do zrozum ien ia  ta jem n icy  sw ego życia i sw oich 
trag icznych  dziejów .

(Łk 19, 4 1 -4 9 )

TO M ESJA N IZM  u trzy m y w ał ich przy  życiu ju ż  p rzed  tym  k iedy 
jeszcze byli n a  ziem i ojczystej, dzięki n iem u znieśli i p rze trw a li 
także  w szystk ie  k lęsk i i c ie rp ien ia  tu łaczk i. P rzecież i w  okresie  em i
g racji ta  w ia ra  w  M ESJA SZA  i w  osta teczne  w y b aw ien ie  by ła  źró 
dłem  cudu p rz e trw a n ia  w szelk ich  ucisków  i p rześladow ań.

TYM CZASEM , gdy w rócili n a  ziem ię ojczystą, nie ty lko  odw rócili 
się  od M ESJA SZA, a le  i od M esjan izm u sam ego — gorzej — o d w ró 
cili się od w ia ry  w  Boga. O dbudow ali p ań stw o  Izrae lsk ie , k tó re  n ie  
było Izraelem , k tó re  n ie  m iało  p raw a  do te j nazw y b ib lijn e j — 
P ań stw o  Ż ydow skie, jak o  now oczesne, a te istyczne  państw o  Żydow 
skie. Nic w ięc dziw nego, że g a rs tk a  n a jw iern ie jszych , tak  zw anych  
chasydów  u tw orzy ła  w  Jerozolim ie, w  ty m  odbudow anym  państw ie  
ty lko  m ałą  dzielnicę, gdzia n ad a l trw a  n iez łom na w ia ra  w  M esjasza 
i gdzie n aw e t odm aw ia się tem u  now oczesnem u p ań stw u  p ra w a  do 
p rzy b ran ia  te j nazw y b ib lijn e j, k tó re  p rzysług iw ać będzie  ty lko  te 
m u P ań stw u , k tó re  od b u d u je  M esjasz, n astępca  k ró la  D aw ida, przez 
Boga obiecany  ZBAW CA ludu  w ybranego . A w raz  z P ań stw em  od
bu d u je  i Ś w iątyn ię  JEH OW Y . ŚW IĄ TYN IĘ JED YNEGO, PR A W D Z I
WEGO BOGA.

DLA TEGO n ie  tyl-ko w tedy , k iedy PA N  JE Z U S odbyw ając  sw o ją  
p ie lg rzym kę do Jerozo lim y  p łak a ł n ad  m iastem , p a trząc  ze w zgórza 
na  to rozległe m iasto, a le  płacze i dziś n ad  losem  tego m iasta . Czy
ni to  n ie  ty lko  d latego , że znow u to św ię te  m iasto  zostało zb ru k an e  
prze lew em  krw i, że znow u s ta ło  się  zarzew iem  w alk , a  m oże i w o j
ny  pom iędzy m ieszkańcam i P alestyny , a le  także  d latego, że ten  w y
b ra n y  n a ró d  jeszcze n ie  zrozum iał czem u zaw dzięcza sw o ją  trag icz 
ną, a le  przecież jed y n ą  w  dzie jach  ludzk ich  przeszłość i ten  jedyny  
w dzie jach  ludzk ich  cud  odrodzenia  po up ływ ie  dw óch tysięcy la t 
pow ro tu  z em igracji i odbudow an ia  PA Ń STW A  OJCZYSTEGO.

DZIW NY to zaiste  n aród  i dziw ne są jego dzieje. Tyle w nich 
dw oistości, ty le  w tej duszy  żydow skiej i w  dzie jach  żydow skich 
n iepo ję tych  zagadek, ty le  sprzeczności, paradoksów . M ożna o n ich 
pow iedzieć w szystko co je s t najgorszego  w  życiu ludzk im . N aród  
ten  doznał w ie lk ie j łask i, że został przez Boga w y b ran y  i p rz e 
znaczony, aby  stać  się hero ldem , kolebką, ob jaw ionej, św iętej 
PRAW D Y  B O ŻEJ i EW A N G ELII, m iłości i zbaw ien ia  przez Łaskę 
Bożą. M iał w sp an ia łe  postacie  p a tria rch ó w , na tch n io n e  postacie  P ro 
roków . a  w  końcu pow sta ł w śród  n iego N A JW IĘK SZY  w śród N A J
W IĘKSZYCH. W Y SŁA N N IK  Z N IEBA — M ESJA SZ. BÓG CZŁO 
W IEK. A oni sp rzen iew ierzy li się pa tria rch o m , m ordow ali P ro roków  
i n ie  zaw aha li się zam ordow ać w  końcu i TEGO. k tó ry  im  był p rzy 
rzeczony i k tó ry  przyszedł, aby  w ypełn ić  o b ie tn ice  Boże. A w szak  
dzie lił ich  w ia rę  w  ZAKON M OJŻESZOW Y, czcił trad y c ję  prao jców , 
m od lił się w  ŚW IĄ TYN I, czynił cuda  i naw oływ ał ich jak o  braci, 
jak o  dzieci B oga żywego, jak o  po tom ków  A b rah am a, aby  się n a w ró 
cili i odrodzili — a inaczej w yg lądałyby  w tedy  i dziś ich losy i jak i 
inny  by łby  sto su n ek  całego św ia ta  do  S p raw y  P raw dziw ego  Izrae la , 
do sp raw y  odbudow y tego b ib lijnego  Izrae la , do sp raw y  tego m ia 
sta , k tó re  je s t m iastem  św iętym , na jśw ię tszym . Bo przecież to  n ie  
ty lko  jes t m iasto  św ię te  d la  m uzu łm anów , d la  Żydów. To je s t m iasto  
św ię te  i n a jśw ię tsze  d la  całego ch rześc ijań stw a , a w  pew nym  s e n 
sie d la  w yznaw ców  w szystk ich  relig ii m onoteistycznych. M ów im y to 
n ie  ty lko  jak o  ludzie  w ierzący, lecz także  jako  ludzie  obiek tyw ni, 
rozum iejący  znaczenie tego m iasta  i tego, że je s t ono ko lebką Tego, 
K tó ry  s ta ł się początk iem  i w zorem  now ego społeczeństw a. Przecież 
to  co dziś stanow i k le jn o t k u ltu ry , co ta k  dum nie  p ro p ag u ją  i ci, 
k tó rzy  się odw rócili od źród ła  taj k u ltu ry : rów ność, w olność, b ra 
terstw o , sp raw ied liw ość, m iłosc. jedność — przecież to  n ie  są  w y 
m ysły  an i SO CJA LISTÓ W , A N I K OM UNISTÓW , ANI FILO ZO FÓ W
— to w szystko  narodziło  się w  Ż łobku B etlejem skim , to  w szystko 
je s t w  jak iś  bezpośredn i, czy pośredn i sposób zw iązan e  z Im ien iem  
C hrystusa , k tó ry  w  te j św ią tyn i. K tó ry  tam  w  tym  M ieście życie 
sw oje oddał, życie św ięte, doskonałe, jedyna  w  dzie jach  św ia ta  — 
oddał z m iłości n ie  ty lko  d la  n a rodu  żydow skiego, a le  d la  całego 
św iata , d la  w szystk ich  narodów .

dalszy ciąg na str. 16
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SEKRETARIAT STANU
WATICAN

W odpowiedzi na telegram w ysiany przez Episkopat Kościoła  
Polskokatolickiego do Papieża Jana Pawia II z WATYKANU  
nadeszło pismo, które niżej publikujemy:

Letter of thanks from the VATICAN state secretariate to 
the Polish Catholic Episcopate for their good wishes, expressed  
in a telegram, for the speedy recovery of POPE JOHN PAUL
II.

j f l
s e k r e t a r i a t  s t a n u

W A T Y K A N . czerwiec 1981 r.

N.66.500

Do Stolicy Apostolskiej nadszedł- telegram 
z wyrazami solidarności z Ojcem Świętym Janem Pawłem II 
po zbrodniczym zamachu na Jego życie na Placu św. Piotra 
w Rzymie oraz życzeniami szybkiego powrotu do zdrowia.

Ojciec święty dziękuje za życzliwe słowa i 
wyraża niezachwianą nadzieję i przekonanie, że mimo 
wszystko miłość weźmie górę nad nienawiścią, dobro 
przeważy nad złem, pokój nad przemocą i człowiek-uczyni 
swoje życie bardziej ludzkim.

Łączg wyrazy :aaunku

Mons. Giovanni 
Asesor

Tkscelencje
Bp Tadeusz R. MAJEWSKI 
Bp Maksymilian RODE 
Bp Jerzy SZOTMILLER 
Kościół Folsko-Katolicki 

0j_54i|. warszawa
ul.Wilcza 21



D I A L O G
PRAWOSŁAWNO-ST AROK ATOLICKI

1 5 -2 2  wrześnio !981 r. Zagorsk

Participants at the fourth session of the ORTHODOX — OLD

CATHOLIC DIALOGUE COMMISSION,

ZAGORSK NR. MOSCOW,

15— 22 Sepiember 198!

W dn iach  od 15 do 22 w rześn ia  1981 r. 
w  k lasz to rze  Św. S erg iusza  w ZA G O R SK U  
k. M oskw y odbyła  się k o le jn a  ses ja  M iesza
nej K om isji T eologicznej do S p raw  D ialogu 
P raw o sław ^ o -S ta ro k a to lick ieg o . W sesji te j 

u d z ia ł w zięli: 
ze s tra n y  s ta ro k a to lic k ie j

; </ N ✓ -

Ks. P ru f. N iko la i GUN DY AY EV  
Ks. G rigo ri N. S K O B E J 
Ks. L iv e ry  YORONOY

PARTIARCHAT GRUZIŃSKI

A rcy b isk u p  IO A N N  (A nan iashv ili) von  
C kond in  und  Z agei
B iskup  A N A N IA  (D japaridze) von  A k h a lz ik h

HOLANDIA

Ks. P ro f. D r P e te r  J . M AAN 
Ks. D r M a r tin  PA R M EN T IE R

PARTEIARCHAT SERBSKI

M ó n ch sp n este r S A W A  (M ilośevic)

AUSTRIA

Ks. D r G u n te r D O LEŻA L

PATRIARCHAT RUMUŃSKI

Biskup A D R IA N
Ks. F rof. D r S te fa n  A LEX E

POLSKA

E iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I 
B iskup  P ro f. D r M ak sy m ilian  RODE

SZWAJCARIA

ze strany prawosławnej  
PATRIARCHAT EKUMENICZNY

M etro p o lita  D A M A SK IN O S (P apadreou) vcn  
T ran o u p o lis
P ro f. D r T heodoros Z IS IS

PARTRIARCHAT EUŁGARSKI

P rof. D r Ilija  ZO N EW SK I

KOŚCIÓŁ CYPRYJSKI

B .skup  V ARNAVAS (Solomosl von S alam inos 
D iakon  P av lc s  M A N T 3Y A N IS

B iskup  L eon  GA.UTHIER
Ks. P ro f. D r H erw ig  A LD EN H O V EN
Ks. P rof. D r P e ts r  A M IET
Ks. U rs von  A RX
Ks. D ie te r PR IK Z

PATRIARCHAT ALEKSANDRYJSKI

M etropo lita  D AM A SKINO S (Papandreou) von 
K arth ag o

KOŚCIÓŁ GRECKI

P ro f. D r V lassios F ID A S 
P ro f. D r Io an n is  K A L O G IR O U

REPUBLIKA FEDERALNA NIEMIEC

P rof. D r E rn s t H A M M ER SC H M ID T 
Ks. P ro f. D r C h ris tia n  OEYEN

PATRIARCHAT JEROZOLIMSKI

A rcyb iskup  C ORN ELIO S (Rodoussakis) von 
S ebaste ia

KOŚCIÓŁ w POLSCE

Ks. D r S erafin  ŻELEŹN IA K O W IC Z 
D r M arian  BENDZA

USA I KANADA

Ks. M gr W ik to r W Y SO CZA Ń SK I

PATRIARCHAT MOSKIEWSKI KOŚCIÓŁ w FINLANDII

M etropo lita  P H IL A R E T  (W achrom eev) von B iskup  A LE K SI (R an ta la) von Jo en su u  
M ińsk u n d  W eissrussland  Ks. A M R O SIU S
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Z życia Kościołów

W dniu 8 grudnia 1979 r. w Ijmuiden (Holandia) odbyła się konsekracja elekta A.J. GLAZEMAKERA. Sakry biskupiej udzielił 
Arcybiskup Marinus KOK przy udziale: biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO, biskupa G. van KLEEFA, biskupa M aksy
miliana RODEGO i biskupa J. SATTERIHWAITE — reprezentanta Arcybiskupa CANTERBURY
Consecration of the Right Rev. A.J. GLAZEMAKER, Bishop Elect of Deventer, on December 8th, 1979 at IJMUIDEN, HO
LLAND

Na międzynarodowym Kongresie  
Starokatolików Unii Utrechckiej 
odbytym w  roku 1965 w  Wiedniu, 
została podpisana interkomunia z 
Niezależnym Katolickim Kościołem  
Filipin, który liczy ponad 3 milio
ny wiernych. Na zdjęciu biskupi i 
wierni podczas poświęcenia katedry 
w  MANILII. P ierwszy od lewej:  
Biskup Tadeusz F. ZIELIŃSKI, któ
ry z upoważnienia Międzynarodo
w ej Konferencji Biskupów Staroka
tolickich Unii Utrechckiej — udzie
lił trzem elektom sakry biskupiej

Intercommunion with the Philipjrine 
Independent Church: Bishop T a
deusz F. ZIELIŃSKI (USA, first 
from the right on the second row) 
after the consecration of three new  
bishops

Zwierzchnik Starokatolickiego  
Kościoła Austrii biskup Mikołaj  
HUMMEL w  otoczeniu swego du
chowieństwa

The B ishcp in Austria, NIKO- ' 
LAUS HUMMEL and prof. 
STALDER (BERN) surrounded 
by Austrian priests

m



Zwierzchnik Starokatolickiego Kościoła Szwajcarii Biskup Leon GAUT-  
HIER udziela święceń kapłańskich diakonowi Martinowi HEINZOWI

Bishop Leon GAUTHIER (SWITZERLAND) ordaining deacon Martin  
HEINZ to the priesthood

Nabożeństwo w  intencji jedności chrześcijan w e FRANKFURCIE n M. 
Drugi od lewej: Zwierzchnik Kościoła Starokatolickiego w  Republice F e 
deralnej Niemiec — biskup Józef BRINKHUES

Prayer for the unity of christians in FRANKFURT (M.) second from  
the right: the bishop in Germany, JOSEF BRINKHUES

W uroczystościach jubileuszowych 100-rocznicy Kościoła Starokatolickiego  
w  Austrii wzięli udział z Polski": Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego  
biskup Tadeusz R. MAJEWSKI i Sekretarz Rady Synodalnej ks. Wiktor  
WYSOCZAŃSKI

Reception on the occasion of the lOOth anniversary of the AUSTRIAN  
OLD CATHOLIC CHURCH

Z życia 
Kościołów 
Starokato

lickich
__ Unii
Utrechckiej
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Czytania liturgiczne (ew an
gelie) ostatniej raeuzieli po z.e- 
siania Ducna Świętego oraz 
pierwszej niedzieli A uwenta — 
liisze p. Jiuward ti.  z Guym — 
wspominają o końcu świata i 
powtórnym przyjściu Syna lio-  
zego. Mam jednak trudności od
nośnie tego, czy Chrystus rze
czywiście raz jeszcze przyjdzie 
na świat oraz czy to przyjście 
jest konieczne? W w ymienione  
w yżej niedziele słyszy się zwykle  
w kazaniach o nadzwyczajnycn  
znakach, jakie poprzedzić mają 
przyjście no ga  Człowieka na sąd  
nad światem. B yłóym  więc  
wdzięczny Duszpasterzowi, za 
wyjaśnienie, jakie to będą zna
ki, jak lów neż  czy dosłowne ro
zumienie tych znaków ma uza
sadnienie w  nauce objawionej?”

D rogi F an ie  E dw ardzie! P ra w 
da o po w tó rn y m  p rzy jśc iu  S y n a  
bożego je s t dogm atem  w iary , u 
znaw anym  przez  w szystk ie  K o
ścioły ch rześc ijań sk ie . W yrazem  
te j w iary  są  — p rzy ję te  w  ro k u  
38i p rzez  p rzed s taw ic ie li K ościo 
ła  pow szechnego — słow a sy m 
bolu  n ice jsk o -k o n s tan ty n o p o l- 
skiego: „I znow u p rzy jd z ie  w
cnw ale sądzić  żyw ych  i u m a r
ły ch ”. Z aś w  „S k ładzie  A posto l
sk im ” (pochodzącym  w  p ie rw o t
nej fo rm ie  dop ie ro  z VI w ieku , 
chociaż p rzez  w ie le  stu lec i u w a 
żano, iż pochodzi od aposto łów ) 
p o w tarzam y : „S tam tąd  p rzy jd z ie  
sądzić żyw ych i u m a rły c h ”.

P ra w d ę  tę  w  sposób jed n o 
znaczny  w ie lo k ro tn ie  p rzy p o m i
na  o b jaw ien ie  Boże. T ak  w ięc 
Jezus C h ry stu s  — zapow iada jąc  
pow tó rne  sw o je  p rzy jśc ie  — po 
w iedzia ł, że w ów czas w szyscy 
ludzie  „u jrzą  S yna  C złow iecze
go, p rzychodzącego  na ob łokach  
n ieb a  z w ie lk ą  m ocą i c h w a łą ” 
(M t 24,30). Z aś nieco później d o 
d a je , iż w  d n iu  sądu  „gdy p rz y j
dzie Syn C złow ieczy w  chw ale 
sw o je j i w szyscy an io łow ie  z 
nim , w tedy  zasiądzie  na  tro n ie  
sw ej chw ały . I będą zgromadzo-- 
n e  p rzed  n im  w szystk ie  n a ro d y ” 
(Mt 25,31—32a). W tedy też C hry- 
s tu s-S ęd z ia  „odda każdem u w e
d ług  uczynków  jego” (M t 16,17). 
T a k  sam o uczył aposto ł P aw eł, 
gdy  p isa ł: „Sam  P an  n a  dany  
znak, na  głos a rch an io ła  i tr ą b y  
B ożej zstąp i z n ie b a ” (Tes 4,16). 
W tedy  też — jak  s tw ie rd za  A po
stoł — Syn Boży „u jaw n i to, co 
(jest) u k ry te  w  ciem ności, i o b ja 
w i zam ysły  se rc” (1 K or 4,5). To 
pow tó rn e  p rzy jśc ie  C h ry stu sa  
będzie m ia ło  na  celu zakończe

n ie  dzieła zbaw ien ia  luazkości.
u z a s  pow tornego  p rzy jśc ia  fciy- 

n a  C złow ieczego (po grecku : 
„p a ro u sia  ) nie je s t znany . Jed - 
.iaK w  o p a rc iu  o tek s ty  o b ja 
w ione, teologow ie w y m ien ia ją  
k ilk a  znaków , k tó re  poprzedzą  
to w ie lk ie  w  az ie jach  ludzkości 
w y aarzen ie .

Z n ak iem  zb liżającego  się k o ń 
ca obecnej rzeczyw istośc i i b li
sk ie j ju z  „ p a ru z ji”, będzie  
w zm ożona dzia ła lność  m isy jn a  
uczniów  Jezusa . Z ap o zn a ją  oni 
w szy stk ich  m ieszkańców  ziem i 
z n a u k ą  o k ró le s tw ie  Bożym . 
P o tw ie rd za  to Syn Boży, gdy 
m ów i: „B ędzie głoszona ta  e w a n 
gelia... po ca łe j ziem i n a  św ia 
dec tw o  w szystk im  narodom , i 
w tedy  n ad e jd z ie  kon iec” (M t 
24,1*1). Je d n y m  ze sku tków  te j 
dz ia ła lności będzie naw rócen ie  
się  n a ro d u  izrae lsk iego , k tó ry  w 
ten  sposoó za jm ie  m iejsce  w y 
znaczone m u od w ieków  w  h i
s to rii zbaw ien ia . P ra w d ę  tę  z n a 
c isk iem  p rzypom ina  aposto ł P a 
w eł, gdy  pisze. „C hcę w am , b ra 
cia, odsłon ić  tę  ta jem n icę : z a 
tw ard z ia ło ść  przesz ła  na  część 
Iz rae la  aż  do czasu, gdy poga
nie w  pełn i w e jd ą  (do k ró lestw a  
Bożego), i w  ten  sposób będzie 
zbaw iony ca ły  Iz rae l"  (Rz 11, 
25—26a). D okona się w ięc to, po 
co Syn  Boży po ra z  p ierw szy  
p rzyszed ł na św ia t.

W reszcie  — stosow nie do p ro 
ro c tw a  C h ry stu sa  — n astąp i 
w ie lk a  k a ta s tro fa  kosm iczna. Bo
w iem  „słońce się zaćm i i k s ię 
życ n ie  z a ja śn ie je  sw oim  b la 
skiem , i gw iazdy  sp ad ać  będą z 
n ieba , i m oce n ieb iesk ie  będą 
p o ruszone” (M t 24,29). Te i po 
p rzed n io  w ym ien ione  znak i n ie  
o k re ś la ją  d o k ładn ie  czasu  p rz y j
ścia S yna Bożego. M ów ią je d y 
nie, że Syn C złow ieczy nie p rz y j
dzie, zan im  te znak i się  nie po 
każą. M a to  być zachętą  do c z u j
ności, gdyż w e d łjg  św. F aw ła  
„dzień P ań sk i p rzy jd z ie  ja k  zło
dz ie j” (1 Tes 5.2).

Stosunkowo często Czytelnicy  
nasi zwracają się c!o Redakcji z 
trudnościami, na jakie napoty
kają podczas czytania Biblii. 
Jednym z nich jest również p. 
Szczepan Z. z Krosna n. Wisło
kiem, który pisze między inny
mi:

„Kiedy po ogłoszeniu dziesię
ciu przykazań przekazywał Jah-  
tve Mojżeszowi przepisy dotyczą
ce służby Bożej, powiedział do 
niego między innymi: „Zrobisz... 
stół z drzewa akacjowego...  I

pokryjesz go szczerym złotem,... 
Na tym stole będziesz kładł zaw 
sze przede mna chleby pokład
li e” (Wj 25,23—24,30). Proszę o 
wyjaśnienie, co to były za C h l e 
b y  i w jakim celu składano je 
w świątyni?...

Nieco dalej w  tej samej księ
dze czytamy, że kiedy Mojżesz 
przebywał na górze Synaj na 
rozmowie z Bogiem, brat jego 
Aaron — na wyraźne życzenie 
ludu izraelskiego — zebrawszy  
złote przedmioty, „ulał z tego w  
formie z gliny posąg cielca” (Wj 
32,4). Co właściwie przedstawia! 
wspomniany posąg i dlaczego 
Izraelici o',l iawali m i cześć? 
Czcicieli cielca, jak to wynika z 
treści wspomnianej księgi, spot
kała s.irowa kara. Czy rzeczywi
ście popełnili oni tak wielki 
grzech? Jak pogodzie to z m iło
sierdziem Bożym?”

S zanow ny  i D rogi C zyteln iku! 
C hleby  pok ładne , to  d w anaśc ie  
ok rąg ły ch  bochenków , k tó re  z 
po lecen ia  Jah w e  u k ład an o  (w 
dw óch rzędach  po 6 sztuk) na 
zło tym  s to le  w  N am iocie S p o t
kan ia , a w  czasach późniejszych  
w  m iejscu  Św iętym  św ią ty n i je 
rozo lim sk ie j.

Szczegółow e p rzep isy  ao ty czą- 
ce cn łebów  p o k ład n y ch  podaje  
k sięga K ap łań sk a , w  k tó re j czy
tam y; „W eźm iesz... p rzed n ie j 
m ąk i i upieczesz z n ie j d w a n a 
ście p lacków , każdy  z dw óch 
d z ies ią tych  efy mąKi. U łożysz je 
w  dw óch  rzędach , po sześć w 
rzęd z ie” (K pł 24, 5—6). C hleby 
te zaliczano  do rzeczy  n a jśw ię t-  
szycn, gdyż w ed ług  słów  te j s a 
m ej księgi, „ je s t to św iętość nad  
św iętościam i z ogniow ycn  o fia r 
dla P a n a ” (K pł 24,9). M ąki 
p szenne j do ich w y p iek u  (na 
jed en  cnleb  używ ano  dw ie  dzie
s ią te  efy, czyli około 8 litró w  
m ąk i) d o sta rcza ła  ca ła  społecz
ność iz rae lska . Je d n a k  sam ego 
w yp ieku , ze w zględu  na s a k ra l
ny c h a ra k te r  chlebów , do k o n y 
w ać m ogli ty lko  lew ici. C zytam y 
bow iem  gdzie indzie j, że „M atti- 
tiasz  z g ro n a  lew itów ,... m ia ł 
nadzó r n ad  sporządzan iem  ciast 
o f ia rn y c h ” (1 K rn  9,31). C hleby 
pok ładne  — w y m ien ian e  w  k a ż 
dy szab a t — spożyw ać m ogli 
w y łączn ie  k ap łan i. Św iadczą o 
ty m  słow a: „B ędą ona należały  
do A aro n a  i do jego synów ; b ę 
dą  je  jed li w  m ie jscu  św ię ty m ” 
(Kpł 24,9). Jed y n y  w y ją te k  w  
tym  w zględzie, ja k  w spom ina 
p ierw sza k sięga S am uela  (rozdz. 
21. 4—7), uczyniono  d la  D av ida  
i jego żo łn ierzy  upew niw szy  się 
w cześn iej, że zachow ali czystość 
w y m ag an ą  do sp raw o w an ia  s łu ż 
by Bożej.

C hleby  p o k ład n e  w y raża ły  
w dzięczność d w u n astu  pokoleń  
iz rae lsk ich  dla B oga-Ja łiw e, k tó 
ry  ob d arza  lud  sw ój ch lebem  
pow szednim . B yły tak że  w y ra 

zem  p rośby  o op iekę  n ad  całym  
na rodem  w y b ran y m .

C ielec zło ty  (po h eb ra jsk u : 
egel m assekah ), by ł posąg iem  
n łodego b y k a  — sporządzonym  

przez  A arona  n a  życzenie Iz rae 
litów  — m ający m  sym bolizow ać 
obecność Boga.

G dy po zaw arc iu  p rzy m ierza  z 
ah w e  opóźn ia ł M ojżesz pow ró t 

z góry S yna j, Iz rae lic i — chcąc 
m ieć w id z ia ln y  sym bol B oga •— 
„zgrom adzili się w okó ł A arona  i 
rzek li do niego: Nuże, uczyń
n am  bogów , k tó rzy  p ó jd ą  p rzed  
nam i, nie w iem y  bow iem , co się 
sta ło  z... M ojżeszem , k tó ry  nas 
w y p row adził z  ziem i e g ip sk ie j” 
(Wj 32,1). A aron  bez w ah an ia  
spe łn ił życzenie ład u . Z w raca jąc  
się bow iem  do sw oich rodaków , 
pow iedzia ł: „Z dejm ijc ie  złota
ko lczyki, k tó re  m a ją  w  uszach  
w asze żony, w asi synow ie  i wra- 
sze có rk i i p rzyn ieśc ie  do m nie. 
I pozdejm ow ał cały  lud  złote 
kolczyki,... i p rzyn ieśli je do 
A arona. I p rzy ją ł je  z ich  rąk , 
i u la ł z tego w  fo rm ie  z g liny  
posąg c ie lca” (Wj 32, 2— 4a). W y
k aza ł p rzy  ty m  rów n ież  osobiste 
zaangażow anie , gdyż — ja k  czy
tam y  d a le j — zbudow ał p rzed  
nim  o łta rz  o raz  pozw olił na  
sk ład an ie  o fia r połączone z 
ucz tą  o fia rn ą  i zabaw ą, ja k  to 
było w zw yczaju  u pogan. Do 
w y d arzen ia  tego naw iązu je  P sa l
m ista , gdy pisze: ..U czynili c ie l
ca na  H oreb ie  i k łan ia li się u la 
nem u  posągow i, zam ien ili ch w a
łę Boga sw ego na o b ra z  w ołu  
jedzącego tr a w ę ” (Ps 106,19—20).

K u ltu  złotego cielca, będącego 
naw iązan iem  do d aw n ej tra d y c ji 
re lig ijn e j n arodów  sem ickich , n ie  
na leży  uw ażać  za n a w ró t do b a ł- 
w ochw astw a . B ył to jedyn ie  w y 
ra z  d ążen ia  Iz rae litó w  do w p ro 
w adzen ia  w  sw ej re lig ii w y o b ra 
żen ia  bóstw a. W arto  p rzy p o m 
nieć, że n a ro d y  pogańsk ie  często  
czciły byka, jako  sym bol p łod 
ności i siły, zaś k u lt b y k a  A pisa 
by ł na pew no  znany  Ż ydom  z 
o k resu  p oby tu  w  Egipcie.

P ostępek  iz ra e litó w  był w y 
kroczen iem  przeciw ko  czci n a 
leżne j Bogu. S p rzec iw ia ł się bo
w iem  — zaw artem u  w  p ie rw 
szym  p rzy k azan iu  — w yraźnem u  
zakazow i, w yrażonem u  w  sło 
w ach : „N ie czyń sobie podobizny 
rzeźb ionej czegokolw iek , co jest 
na niebie..., i na ziemi..., i tego, 
co jes t w  w odzie” (Wj 20,4). 
Chodziło tu ta j  o rzecz w ie lk ie j 
w agi a m ianow icie , o u ch ro n ie 
n ie  n a ro d u  w y branego  od n ie 
bezp ieczeństw a naw 'ro tu  do b a ł
w ochw alstw a  i zachow anie  w ia 
ry  w  jednego  Boga. W szyscy, 
k tó rzy  k ła n ia li się z ło tem u c iel
cowi ponieśli śm ierć . N astąp iło  
to  jed n ak  n ie  z rozk azu  Boga, 
a le  z po lecen ia  M ojżesza jako  
przyw ódcy  n a ro d u  izraelsk iego .
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dokończenie ze sir. 10

SPO JR Z Y JM Y  n a  to  św ię te  M iasto. W środku , n a  ska lis te j p łasz
czyźnie leży  k am ień  w  kszta łc ie  O łtarza. N a ty m  kam ien iu  w edług  
podan ia  p a tr ia rc h a  ABRAHAM , p ro to p las ta  w szystk ich  Sem itów  
o fiarow ał sw ego je d y n ak a  Ś w iętem u Bogu, jako  O fiarę  za lud  — 
w ów czas przez B oga n ie  p rzy ję tą , bo jeszcze n iedoskonałą . N a tym  
sam ym  m iejscu  100 la t później SALOM ON pobudow ał Św iątyn ię , 
p rzy b y tek  JED YN EG O  BOGA, p rzyby tek  jedyne j doskonałej m ono
teistycznej re lig ii m ojżeszow ej, re lig ii ch rześc ijań sk ie j.

I w  ten sposób to m iasto  sta ło  się św iętością  i d la  m uzułm anów , 
k tó rzy  także  u w aża ją  się za po tom ków  A b rah am a , i Żydów, k tó rzy  
są n im i w  rzeczyw istości, i d la nas ch rześc ijan , k tó rzy  od n ich  i przez 
nich  o trzym aliśm y  ten  najd roższy  k le jn o t w ia ry  ob jaw ionej, k tó rym  
się szczycim y i k tó ry  jedyn ie  m oże dać św ia tu  to, czego m u n ik t inny  
n ie  da i dać n ie  m oże — P O K Ó J .  Pokój p raw dziw y , p raw d z iw ą  
w olność i sp raw ied liw ość, p raw dziw y  dob roby t i p raw d ziw e szczęście
o ty le  o ile ono tu  n a  te j ziem i je s t d la  człow ieka dostępne. Tym  
bow iem  je s t CHRYSTUS i JE G O  EW AN GELIA . I te  dz ie je  s ta ją  
dziś w  naszej w yobraźn i jako  n a jw iększa  T a jem n ica  i jak o  źródło 
B oskiej P raw d y  w  dzie jach  ludzkości. To co się te raz  dzieje  w  Je ro 
zolim ie, to  p rzecież je s t pon iekąd  ty lko  s tw ierdzen iem  w yjątkow ego 
znaczenia tego m ia s ta  i tego m ie jsca  i tego zagadnien ia .

OTO słyszeliśm y i czy ta liśm y  ja k  przez cały  tydzień  cały  św ia t — 
bo ta k  m ożna nazw ać delega tów  całego św ia ta  w  O rgan izacji N A 
RODÓW  ZJEDN OCZON YCH  w  niezliczonych dyskusjach  szukał 
w y jśc ia  z te j sy tu ac ji i za ła tw ien ia  te j sp raw y . I n ie  znaleźli tak ie j 
drogi, an i tak iego  rozw iązan ia , k tó re  by znalazło  poparc ie  w iększości. 
A le rzecz dziw na, ża w  końcu m ów iło  się ju ż  ty lko  o sam ej JE R O 
ZOLIM IE. Czy to n ie  je s t znam ienne? , że to  m iasto  sw o ją  h is to rią , 
sw oją ta jem n iczą , dz iw ną  i p rzedz iw ną  h is to rią , tą  sw o ją  n iezw ykłą  
w  dzie jach  św ia ta  św iętością  jak b y  zaćm iło n a  chw ilę  sp raw y  J o r 
danii, E g ip tu  i w szystk ie  inne  sp raw y , zw iązane z o sta tn im  k o n fli
k tem  n a  W schodzie? Je rozo lim a w szak  nie je s t n iczy ją  sto licą  — ani 
JO R D A N II, k tó ra  m a sw o ją  sto licę w  A M AN IE, an i Żydów , k tó rzy  
m a ją  ją  w  T E L -A W IW IE. To je s t m iasto  osobliw e, jed y n e  w  dzie
jach  św ia ta ! N ie m a tak iego  drugiego  m iasta  n a  św iecie. A ni RZYM, 
an i M EK KA , an i żadne in n e  m iasto  n ie d o ras ta  do ran g i JE R O 
ZOLIM Y. W szak tu  zstąp iła  n a  ziem ię żyw a P ra w d a  Boża, tu  sam  
DUCH ŚW. zstąp ił n a  ludzkość i odrodził ją . To je s t S T O L I C A  
B O Ż A ,  to  je s t sto lica całej ludzkości, w szystk ich  na ro d ó w  i ludzi 
w ierzących  w  Boga!

I czarow i tego św iętego m iasta  u leg ła  w iększość k łócących  się 
polityków , u ch w ala jąc  n ieom al jednom yśln ie , że Je rozo lim a to  n ie  
je s t zag ad n ien ie  arabsk ie , to  n ie  je s t  zagadn ien ie  żydow skie — a le  
to  je s t zagadn ien ie  Jerozo lim skie . A m y m ów im y, że to  je s t zagad 
n ien ie  K ró les tw a  Bożego na  ziem i, to  je s t S T O L I C A  C H R Y 
S T U S A ,  to  je s t sto lica  w szystk ich  ludzi w ierzących  n a  św iecie, 
a  w ięc połow y ludzkości.

N IECH  w ięc dzisie jsza MSZA ŚW. i m od litw y  p rzyczynne C zcigod
nych B raci B iskupów  zgrom adzonych  n a  M iędzynarodow ej K onfe
ren c ji B iskupów  S taroka to lick ich  U nii U trechck ie j w  A M E R -  
S F  O OR T, p rzyczyn ią  się  do tego, ab y  poznali ŻYDZI i A RA BO 
WIE, a także  i ci politycy, rzekoijio  ch rześc ijan ie , co w  te j chw ili 
w te j sp raw ie  służy ku  PO K O JO W I NARODÓW  bezpośredn io  za in 
teresow anych , oraz naro d ó w  całego św iata .

JER O ZO LIM A  m usi być w o l n a  od w szelk iej p o l i t y k i ,  JE 
R OZO LIM A  M USI BYĆ SYM BOLICZNĄ STO LICĄ  SY M BOLICZNE

GO K RÓ LESTW A  BOŻEGO, K RÓ LESTW A  PO K O JU , W OLNOŚCI 
I M IŁOŚCI NA ŚW IECIE!!! D latego m usi być m iastem  o tw artym , 
do k tórego  każdy  człow iek będzie  m ia ł w stęp  bez żadnej w izy i bez 
w szelk iej b ron i w  ręk u  czy w  kieszeni, w  k tó ry m  n ie  m oże m ieszkać 
n ik t k to  w alczy b ro n ią  i n ią  chce się posługiw ać.

I DLATEGO Jerozo lim a m usi być S to licą e k u m  e n i.c z n  ą. N ie 
ty lko  ekum eniczną  w  ścisłym  znaczeniu  ch rześc ijań stw a  zjednoczo
nego, a le  ekum en iczną  w  sensie w szystk ich  relig ii m onoteistycznych, 
w yznających  Jedynego  Boga. N iechże w ięc pieczę n ad  M iastem  Ś w ię
tym , a  p rzede w szystk im  n ad  jego św ię tym i p am ią tk am i obe jm ą pod 
p ro tek to ra tem  O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych p rzedstaw icie le  
z a in te resow anych  re lig ii: a w ięc ch rześc ijań stw a, m ozeizm u i m ano- 
m etan izm u.

A W IĘC n ie  politycy — nacjona liści, a le  ludzie  w ia ry  w szystk ich  
najrozm aitszych  k ie ru n k ó w  zw iązanych  z ty m  m iastem . I ta m  niech  
te  w szystk ie  k ie ru n k i narodow e i re lig ijn e  nauczą się żyć w  zgo
dzie, n iech  ta m  przy  tych  św iętościach, m eczecie  OM ARA, K ościo
łach  C hrystusow ych  i p rzy  te j na jw iększej św iętości, Jed y n e j Ś w ię
tości N arodu  Ż ydow skiego, p rzy  tym  m u rza  p łaczu — niechże tam  
uczą się i z rozum ie ją  co służy ku  ich PO K O JO W I. N iech USŁYSZĄ, 
i W Y SŁU CH A JĄ , i W Y PEŁN IĄ  M O DLITW Ę CHRYSTUSA m o d lą
cego się o w olność i całość Jerozolim y, jak o  m iasta  najśw iętszego , 
jak o  m iasta  Bożego tu  n a  naszej ziemi.

I jeżeli to  się stan ie , TO N A STĄ PI NOW Y CUD, że z O fiary  k rw i 
p rze lane j w  o sta tn ich  w alkach , z c ie rp ien ia  i łez se tek  tysięcy, 
z grzechu, n ienaw iśc i i zb rodn i przez Ł askę  Bożą w yrośn ie  b łogo
sław ieństw o  PO K O JU . N iech się tak  stan ie  Boże W szechm ogący!

Powyższe kazanie zosta
nie wygłoszone podczas 
POLSKIEJ MSZY ŚWIĘ
TEJ W AMERSFOORT 
(w HOLANDII) w  dniu 10 
listopada 1981 R.P. przez 
Zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego bisku
pa Tadeusza R. MAJEW
SKIEGO


